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W po­rę­bie



Waw­rzon! a wstań ino1, to na­chla­łeś się i bę­dziesz się wy­le­gi­wać kiej2 dzie­dzic, a ja so­bie ra­dy dać nie mo­gę. Ra­fał prze­cież za­raz ma­ją przy­je­chać, ino go pa­trzeć, no!



Za­czę­ła ener­gicz­nie po­trzą­sać mę­żem le­żą­cym w ką­cie izby na ku­pie sło­my po­wy­rzu­ca­nej z łó­żek.



— Ko­bi­to, mó­wię ci, odyńdź3 — mruk­nął Waw­rzon gniew­nie i od­wró­cił się twa­rzą do ścia­ny.



— Trza4 wszyst­ko po­wy­no­sić przed dom, to prze­cież póź­niej bę­dzie le­piej pa­ko­wać na wóz. Zbo­że jesz­cze nie ze­su­te5 do wor­ka, kar­to­fle trze­ba znieść ze sto­dół­ki, la­bo­ga! ty­le ro­bo­ty, a mnie już ku­la­sy6 od­pa­da­ją, a tu chłop, co­by po­ma­gać, to se śpi. Waw­rzon — za­wo­ła­ła ze zło­ścią, przy­ska­ku­jąc do nie­go — jak nie wsta­niesz, to cię tak ździe­le, że oba­czysz!



— Ko­bi­to, mó­wię po do­bre­mu: odyńdź — od­rzekł mięk­ko, po­ło­żył się na brzu­chu, gło­wę wsa­dził w sło­mę i tak le­żał nie­ru­cho­mie7, nie zwa­ża­jąc na krzy­ki i la­men­to­wa­nia żo­ny.



— O bid­na ja si­ro­ta, bid­na! To ty­le do­bro­ci uży­łam za chło­pem, ty­le, że te­raz trza się wy­no­sić na ku­mor­ne8 kiej dzia­da­ki9 ja­kie, w ta­ki czas, co i psa wy­gnać szko­da! Go­spo­dar­ska cór­ka pój­dzie do lu­dzi, na wy­ro­bek10, kiej ja­ki łach­my­tek abo obie­ży­świat! — na­rze­ka­ła Waw­rzo­no­wa, zdej­mu­jąc ob­ra­zy ze ścian, okry­wa­ła je za­pa­ska­mi11 i wy­no­si­ła przed dom pod okap. Przy­sta­wa­ła przed pro­giem i pa­trzy­ła na lśnią­cą, roz­mok­nię­tą dro­gę bie­gną­cą wskroś świe­żej po­rę­by, roz­cią­ga­ją­cej się sze­ro­ko do­oko­ła cha­łu­py, za­rzu­co­nej ku­pa­mi ga­łę­zi i sto­sa­mi po­ści­na­ne­go drze­wa. Wy­glą­da­ła, czy nie je­dzie Ra­fał, któ­ry miał prze­wieźć ich ru­cho­mo­ści do wsi, ale nic nie by­ło wi­dać na dro­dze prócz mgieł si­nych, wi­szą­cych ni­sko, i wiel­kich ka­łuż wo­dy. Drob­ny, prze­ni­ka­ją­cy zim­nem deszcz pa­dał bez­u­stan­nie. Wes­tchnę­ła cięż­ko, utar­ła nos z ha­ła­sem, ża­ło­śli­wym wzro­kiem po­wio­dła po cha­łu­pie, z któ­rej się mu­sie­li wy­pro­wa­dzić, i po­szła na dru­gą stro­nę do kro­wy, sto­ją­cej na środ­ku, bo już żłób i dra­bi­na by­ły wy­nie­sio­ne przed dom, gdzie już sta­ła żół­ta w kwia­ty pą­so­we ser­want­ka12 oszklo­na, z wy­ma­lo­wa­ny­mi na nie­bie­sko pół­ka­mi, i krze­seł­ka drew­nia­ne, ław­ki, sto­lik, na któ­rym sta­ła pa­syj­ka13 czar­na, ople­cio­na w ró­ża­niec — wia­der­ka, wor­ki z kar­to­fla­mi, pę­ki sia­na, prze­wią­za­ne tro­kiem14, łóż­ka dwa, pół­ki i ma­sa róż­nych ru­pie­ci zwa­lo­nych bez­ład­nie na ku­pę. Wiel­ka, w czar­ne ła­ty ma­cio­ra le­ża­ła na zie­mi, uwią­za­na za no­gę do mło­de­go dąb­ka, ro­sną­ce­go wprost okna; stę­ka­ła cięż­ko, bo ją ssa­ły i tłu­kły łba­mi pro­się­ta ró­żo­we.



— Si­wu­la! o si­wu­la! — szep­ta­ła Waw­rzo­no­wa, głasz­cząc piesz­czo­tli­wie kro­wę po ob­wi­śnię­tym gar­dle.



Si­wu­la wy­cią­gnę­ła łeb i sze­ro­kim, ostrym ję­zy­kiem li­za­ła ją po ob­na­żo­nych do ra­mion rę­kach. Waw­rzo­no­wej łzy za­ćmi­ły oczy, ode­rwa­ła się od kro­wy i po­szła do sie­ni.



— Ku­cu­sie, ku­cu, ku­cu! — za­czę­ła zwo­ły­wać ku­ry sie­dzą­ce rzę­dem na pło­cie.



Syp­nę­ła im garść ziar­na na przy­nę­tę, a po­tem ła­pa­ła, zwią­zy­wa­ła im skrzy­dła i ukła­da­ła w wiel­kiej ko­biał­ce. Zno­wu wyj­rza­ła na świat. Ścież­ką od wsi da­le­kiej, któ­rą wi­dać by­ło za­le­d­wie przez mgły i za­desz­czo­ny świat, za po­rę­bą szła dziew­czy­na ja­kaś.



— Ma­ry­sia! a spiesz no się! — krzyk­nę­ła, wy­gra­ża­jąc bie­gną­cej rę­ką.



Ma­ry­sia, bo­so, w za­pa­sce na gło­wie, że tyl­ko by­ło wi­dać ka­wa­łek ze­si­nia­łej od zim­na twa­rzy, przy­bie­gła i spod far­tu­cha wy­ję­ła flasz­kę z wód­ką, trzy rząd­ki bu­łek i ka­wał czer­wo­nej kieł­ba­sy.



— Gdzieś sie­dzia­ła tak dłu­go? Po cha­łu­pach się włó­czy­łaś, co?



— A ju­ści15, dłu­go, a ju­ści! po cha­łu­pach! Ta­ki śtuk16 dro­gi, że zgo­ni­łam się kiej pies, a ma­tu­la mó­wią, że dłu­go! Trza by­ło sa­my iść abo niech­by ociec po­szli — od­po­wia­da­ła ża­ło­śli­wie dziew­czy­na, trąc no­gę o no­gę i chu­cha­jąc w po­si­nia­łe rę­ce.



— Ha­le! bę­dziesz mi się tu od­szcze­ki­wać, ty koł­tu­nie je­den — grzmot­nę­ła ją pię­ścią w ple­cy.



Ma­ry­sia przy­kuc­nę­ła przed ko­mi­nem, w któ­rym tli­ły się reszt­ki ognia, i za­czę­ła pła­kać, roz­grze­wa­jąc so­bie rę­ce nad wę­gla­mi, a Waw­rzo­no­wa wy­no­si­ła resz­tę sprzę­tów, pa­trzy­ła na dro­gę wciąż pu­stą, trza­ska­ła drzwia­mi, to zno­wu kop­nę­ła ze zło­ścią sta­re­go, po­dob­ne­go do wil­ka, bu­re­go psa, któ­ry ob­wą­chi­wał wszyst­kie ką­ty i ze spusz­czo­nym ogo­nem, oso­wia­ły ła­ził po izbie, nie mo­gąc zna­leźć so­bie miej­sca.



Ci­sza za­pa­no­wa­ła w izbie, tyl­ko w szyb­ki bęb­nił deszcz i z po­rę­by do­cho­dzi­ły sła­be od­gło­sy sie­kier rą­bią­cych drze­wo. Męt­ny, sza­ro­żół­ty zmrok za­le­wał izbę ogo­ło­co­ną ze sprzę­tów, zle­wał się z czar­nym, okop­co­nym su­fi­tem; po­sza­rza­ły jesz­cze bar­dziej odra­pa­ne z wap­na ścia­ny.



Po­roz­le­wa­na wo­da two­rzy­ła na gli­nia­stym to­ku17, po­ło­żo­nym w miej­sce pod­ło­gi, śli­skie, grzę­skie bło­to, w któ­rym dwie kacz­ki bo­bro­wa­ły18 dzio­ba­mi, szu­ka­jąc po­ży­wie­nia. Przez wy­bi­te szyb­ki ma­łe­go w szczy­cie okna wpa­dał wiatr ra­zem z desz­czem, sze­le­ścił, za­mia­tał sło­mę po­roz­rzu­ca­ną i trząsł zwie­sza­ją­cy­mi się od su­fi­tu pa­sa­mi czer­wo­ne­go pa­pie­ru, wy­strzy­żo­ne­go w kół­ka i ząb­ki, ja­kie ubie­ra­ły bel­ki.



Waw­rzo­no­wa po­szła na ma­łe po­dwór­ko, pu­ste i za­śmie­co­ne gni­ją­cy­mi li­ść­mi wi­sień19, ro­sną­cych przy ogro­dze­niu, któ­re le­cia­ły jak krwa­we płat­ki na wiel­ką gno­jów­kę i na dra­ni­co­wy20 dach po­gię­ty roz­wa­la­ją­ce­go się chlew­ka. Po­szła za sto­dół­kę, sto­ją­cą nie­co da­lej, w środ­ku ma­łe­go po­la, roz­ko­pa­ne­go po kar­to­flach i peł­ne­go su­chych łę­cin21 i zgni­łych kar­to­fli. Wy­rwa­ła ja­kiś zie­lo­ny jesz­cze chwast dla kro­wy, obej­rza­ła się smut­nie i po­wró­ci­ła, ob­cie­ra­jąc so­bie usta­wicz­nie oczy z łez, któ­rych nic po­wstrzy­mać nie mo­gło. To sta­wa­ła w pro­gu, chwy­ta­ła się za gło­wę i ogłu­pia­łym, męt­nym wzro­kiem to­nę­ła w sza­rej prze­strze­ni.



— La­bo­ga! La­bo­ga! — ję­cza­ła ci­cho i ża­ło­śli­wie i zno­wu się go­rącz­ko­wo bra­ła do wy­no­sze­nia i szy­ko­wa­nia nędz­nych sprzę­tów. Ser­ce się jej tłu­kło w wiel­kim nie­po­ko­ju i bó­lu roz­sta­nia z tą cha­łu­pą, w któ­rej ty­le lat miesz­ka­li, i tak ją ten ból ści­skał chwi­la­mi ja­kimś kur­czem, że aż przy­sia­da­ła na pro­gu i po­zwa­la­ła swo­bod­nie pły­nąć łzom, i tyl­ko ci­cho i głę­bo­ko ję­cza­ła.



Waw­rzon wciąż le­żał, prze­wra­cał się z bo­ku na bok, prze­tarł pię­ścią za­czer­wie­nio­ne oczy i tak wzdy­chał, aż Bu­rek przy­su­wał się do nie­go, skom­lał ci­cho, dra­pał go ła­pą po ko­żu­chu i krę­cił ogo­nem; wi­dząc, że go­spo­darz nie zwra­ca uwa­gi, szedł do ko­mi­na, sia­dał ko­ło Ma­ry­si i drze­mał, pa­trząc się sen­nie w do­ga­sa­ją­ce wę­giel­ki.



Wresz­cie przed sa­mym wie­czo­rem nad­je­chał Ra­fał dwie­ma chu­dy­mi szka­pi­na­mi, za­przą­gnię­ty­mi do dra­bi­nia­ste­go wo­zu.



— Niech bę­dzie po­chwa­lo­ny! — rzekł, wcho­dząc z ba­tem w rę­ku do izby.



— Na wie­ki — po­wie­dział Waw­rzon, pod­no­sząc się z bar­ło­gu. — Wi­taj­cie, ku­mie22, a Bóg za­płać, że­ście o nas nie za­ha­czy­li.



— I... ino plusk23 ta­ki, że śli­pie24 ja­że25 za­le­wa, na dro­gach bło­to po sę­kle26 i ta­ki ziąb, że go­rzej pra­ży kiej w mro­zy.



— No, to trze­ba pa­ko­wać, aby przed no­cą zdą­żyć do wsi.



— A bo­gać27, że nie ina­czej — rzekł Ra­fał, bi­czy­sko po­sta­wił w ką­cie, rę­ce ugrzał nad bla­chą i wy­jąw­szy gar­ścią z ognia wę­gie­lek czer­wo­ny, wsa­dził go do zga­słej faj­ki, przy­siadł nie­co na skrzyn­ce, jesz­cze nie wy­nie­sio­nej, pod oknem, i py­kał dy­mem na izbę.



Waw­rzo­no­wa po­sta­wi­ła na oknie wód­kę, kieł­ba­sę i buł­ki.



— Waw­rzon, na­pij się do Ra­fa­ła!



— O!... po co się ma­cie szko­do­wać28! — wy­ma­wiał się chłop, a chci­wie wcią­gał noz­drza­mi za­pach czosn­ku, ja­ki się roz­cho­dził od kieł­ba­sy, któ­rą Waw­rzo­no­wa roz­dzie­la­ła ko­zi­kiem29.



— W wa­sze rę­ce, Ra­fa­le.



— Niech wam bę­dzie na zdro­wie.



Wy­pił, splu­nął w bok, ob­tarł rę­ka­wem usta i na­le­wał.



— Ja­gna, na­ści30 i ty, co tam, na­pij się krzyn­kę.



Ja­gna od­wró­ci­ła się nie­co i wol­no są­czy­ła wód­kę, a chło­pi ła­ma­li czer­stwe buł­ki i je­dli, prze­gry­za­jąc kieł­ba­są.



— No, jesz­cze po jed­nym, że­by nam się do­brze je­cha­ło.



— Pij­cie z Bo­giem.



— Dzie­dzic sprze­dał las na siam­pań­skie31, to my se choć z tej ucie­chy wy­pi­je­my oko­wit­ki32! Aże­by ci, cia­ra­chu33 za­po­wie­trzo­ny, smo­ły w pie­kle nie ża­ło­wa­li! — szep­nął nie­na­wist­nie, spo­glą­da­jąc przez okno ku si­nym, za­le­d­wie ma­ja­czą­cym kon­tu­rom dwo­ru.



— Co praw­da, to praw­da, adyć34 te­raz to na­wet bi­czy­sko al­bo i ko­zi­cę35 trza bę­dzie ku­pić — wes­tchnął mar­kot­nie. — Kiej był las, to cho­ciaż się ta i człek bo­jał36 ździeb­ko37, cho­cia­że­ście i wy pil­no­wa­li nie­zgo­rzy38, ale za­wż­dy czy chru­stu, czy ja­ki gra­bik al­bo so­sen­kę na po­rzą­dek, al­bo żerd­kę do pło­tu, to się ta uścib­nę­ło39. I grzy­bek jak czło­wiek zjadł, i ja­go­dów dzie­ci uzbie­ra­ły na barszcz, a kiej nie­kiej40 ja­kie­go za­jącz­ka się grzecz­nie prze­trą­ci­ło abo i dru­gie­go ptasz­ka, a te­raz co! Źle jest, wi­dzi mi się, źle.



— No, jesz­cze po jed­nym, po ostat­nim! Bu­rek, masz i ty kieł­ba­sy, uży­waj i ty, kiej twój go­spo­darz po dwu­dzie­stu la­tach mu­si iść w świat, na ku­mor­ne, uży­waj, si­ro­to!



Pies za­wył głu­cho, jak­by zro­zu­miał, a Ja­gna wy­buch­nę­ła pła­czem, opar­ła się gło­wą o okap ko­mi­na i pła­ka­ła spa­zma­tycz­nie.



— I... raz ko­zie śmierć, z czy­je­go wo­za, to zsia­daj i na pół mo­rza — po­wie­dział wol­no Ra­fał, wy­trzą­snął po­piół, faj­kę scho­wał za pa­zu­chę i wy­szedł.



Za­czę­li się za­raz pa­ko­wać śpiesz­nie, wy­no­si­li wszyst­ko, co mie­li, prze­stę­pu­jąc pro­gi cha­łu­py pu­stej z głę­bo­kim smut­kiem, nie pa­trząc na sie­bie, nie roz­ma­wia­jąc. Kie­dy już wszyst­ko by­ło go­to­we i Ra­fał po­prze­wią­zy­wał wóz po­wró­sła­mi41, aby się nic nie sto­czy­ło na zie­mię, Waw­rzon wy­pro­wa­dził kro­wę i za­ło­żył jej no­wy po­stro­nek na ro­gi.



— Masz, Ma­ry­sia, pro­wadź! — Dziew­czy­na otu­li­ła się za­pa­ską i po­szła, cią­gnąc za po­stro­nek, bo kro­wa się opie­ra­ła, zwra­ca­jąc swój wiel­ki łeb ku cha­łu­pie, ry­cza­ła, jak­by prze­czu­wa­jąc, że ją pro­wa­dzą na tu­łacz­kę.



— No, to je­dzie­my! — za­wo­łał Ra­fał.



— Za­raz, za­raz! — po­wie­dział Waw­rzon i wszedł po raz ostat­ni do izby, a za nim wsu­nę­ła się Ja­gna; po­pa­trzy­li smut­nie, cho­dzi­li po ką­tach, roz­grze­by­wa­li sło­mę, oglą­da­li się po ścia­nach, a wyjść im się ja­koś nie chcia­ło, prze­cią­ga­li bez­wied­nie chwi­lę roz­sta­nia się z ty­mi ścia­na­mi.



— Waw­rzon, je­dzie­my, bo już mro­cze­je — za­wo­łał przez okno.



— Ja­gna, chodź już, chodź. Co tam, Pan Je­zus nas nie opu­ści.



Wy­pro­wa­dził żo­nę i za­trza­snął drzwi za so­bą.



— A to w imię Oj­ca i Sy­na, i Du­cha Świę­te­go, je­dzie­my! — rzekł po­nu­ro, za­ci­snął moc­niej pas na ko­żu­chu, za­ciął zę­by, i ru­szy­li.



Ja­gna wio­dła na po­stron­ku ma­cio­rę i pra­wie ry­cza­ła pła­cząc. Waw­rzon szedł na ostat­ku, pa­trzał po­nu­ro na sto­sy drzew po­ob­dzie­ra­nych z ko­ry, ni­by na tru­py na­gie za­ście­la­ją­ce po­bo­jo­wi­sko, na ku­py żółk­ną­cych już ga­łę­zi, na ty­sią­ce pień­ków, co ni­by trzo­ny ko­lumn zwa­lo­nych bie­li­ły się ty­sią­ca­mi po obu stro­nach dro­gi, na głę­bo­kie do­ły peł­ne wo­dy i rdza­wych igieł so­sno­wych, na ście­żyn­ki wi­docz­ne te­raz, wi­ją­ce się we wszyst­kich kie­run­kach, po­za­wa­la­ne drze­wa­mi. Znał on to wszyst­ko do­brze, znał, jak znał każ­dy rów, każ­dą susz­kę, każ­de pra­wie grub­sze drze­wo, każ­dy ducht42, co ni­by uli­ce prze­ci­na­ły las w kil­ku kie­run­kach. Dwa­dzie­ścia lat był ga­jo­wym w tym le­sie. Tu­taj pa­sał by­dło za mło­du, tu­taj tyl­ko żył, zrósł się nie­ja­ko z ty­mi drze­wa­mi, czuł nie­świa­do­mie ja­kieś po­wi­no­wac­two z ty­mi ol­brzy­ma­mi, co te­raz le­ża­ły mar­twe, bez ko­ron, bez ga­łę­zi, bez ży­cia, ni­by smut­ne ka­dłu­by, po któ­rych dep­ta­no. Nie zmo­gły la­su bu­rze, nie zmo­gły pio­ru­ny, któ­re nie­raz bi­ły w nie­go, nie zmo­gły mro­zy, od któ­rych nie­raz drze­wa pę­ka­ły. Sie­kie­ra przy­szła i las padł tru­pem. Co on miał tu­taj ro­bić? U Ży­dów za pa­rob­ka do pil­no­wa­nia są­gów43 słu­żyć nie chciał, wo­li iść w świat, szu­kać służ­by, niź­li pa­trzeć. Ogar­niał roz­pa­lo­nym wzro­kiem ca­ły ob­szar po­rę­by, po któ­rej krę­ci­ły się gro­mad­ki lu­dzi z pi­ła­mi i sie­kie­ra­mi, to­czy­ły się wo­zy już na­ła­do­wa­ne klo­ca­mi i le­ciał nie­wy­raź­ny, to­ną­cy w od­da­le­niu i mgle gwar gło­sów, tur­kot wo­zów, huk sie­kier i rże­nie ko­ni.



Czła­pał wol­no po bło­cie, cza­sem wóz wspie­rał ra­mie­niem na wy­bo­jach, cza­sem no­gą od­gar­nął psa, gdy się przy­su­nął za bli­sko, i szedł co­raz chmur­niej­szy. W pier­siach tak go coś pa­li­ło, jak­by się za­chły­snął spi­ry­tu­sem. Ten trzask łu­pa­nych klo­ców i głu­chy huk sie­kier, ja­ki go do­cho­dził, bił jak­by w nie­go i od­rą­by­wał mu po ka­wa­le du­szy. Za­ci­nał co­raz sil­niej zę­by, bo chcia­ło mu się rzu­cić na zie­mię i krzy­czeć ze wszyst­kich sił, z tej ża­ło­ści bez­mier­nej, ja­ka go prze­ni­ka­ła, ale szedł cią­gle. Deszcz pa­dał co­raz gęst­szy i jak­by zim­niej­szy, mar­ne, ostat­nie brzo­zy, nie do­cię­te jesz­cze nad ro­wem, zrzu­ca­ły żół­te, ostat­nie li­ście, któ­re le­cia­ły z wia­trem ni­by łzy i ni­by łzy cięż­kie pa­da­ły na dro­gę błot­ni­stą, na pień­ki, na ga­łę­zie, na ni­skie krza­ki je­żyn, na nędz­ne lesz­czy­ny, na kar­ło­wa­te so­sen­ki, któ­re trzę­sły się jak­by z zim­na i szem­ra­ły smut­nie. Na kil­ku na­gich, uschnię­tych świer­kach trze­po­ta­ło się ca­łe sta­do wron i kra­ka­ło ża­ło­sną pieśń, że nie ma już gdzie słać gniazd, że nie ma się już gdzie schro­nić.



Ru­da­we, po­de­pta­ne tra­wy i pa­pro­cie wa­la­ły się w bło­cie i w żół­tych tro­ci­nach, któ­re roz­le­wa­ły się wiel­ki­mi pla­ma­mi ni­by stru­gi krwi wy­to­czo­nej z la­su. Sta­do krów szczy­pa­ło na po­lan­ce nędz­ną tra­wę i co chwi­la po­ry­ki­wa­ło głu­cho, a kil­ko­ro dzie­ci sie­dzia­ło przy ogni­sku przez deszcz za­le­wa­nym; wy­do­by­wał się z nie­go brud­ny, czar­ny dym i roz­włó­czył po­strzę­pio­ny­mi pa­sma­mi po po­rę­bie, ni­by z ka­dziel­ni­cy, ja­ką oka­dza­ją umar­łych.



Smu­tek i wiel­ka me­lan­cho­lia, peł­na ję­ków drzew umie­ra­ją­cych, prze­peł­nia­ła za­mglo­ny świat i prze­ni­ka­ła Waw­rzo­no­wą du­szę co­raz głęb­szą ża­ło­ścią i ta­kim gnie­wem, że był­by gryzł te ka­mie­nie, o któ­re się po­ty­kał; za­ci­skał pię­ści, zgrzy­tał zę­ba­mi, przy­my­kał oczy, aby nic nie wi­dzieć, i szedł co­raz prę­dzej.



— Raz ko­zie śmierć! — po­wta­rzał twar­do i ze zło­ścią ko­pał to pień­ki, to ga­łę­zie, to ze­schłe mu­cha­ry44, któ­re jak ka­pe­lu­sze prze­krzy­wia­ły się nad ro­wem przy­droż­nym.



Pod dę­bem wiel­kim i roz­ło­ży­stym, ro­sną­cym na skra­ju la­su, któ­ry sam je­den oca­lał, bo miał na so­bie ob­ra­zek Mat­ki Bo­skiej, ukry­ty pod fi­ran­ka­mi z mu­śli­nu45, Waw­rzon usiadł, aby nie­co od­po­cząć. Dąb był kil­ku­set­let­ni, po­krę­co­ny, po­dar­ty przez pio­ru­ny, pu­sty we­wnątrz, wy­cią­gał dzi­wacz­nie po­krę­co­ne ga­łę­zie, peł­ne gu­zów i sę­ków, ni­by po­tęż­ne pię­ście, ku nie­bu i szu­miał su­chy­mi li­ścia­mi. Był to punkt, do któ­re­go Waw­rzon za cza­sów swo­jej służ­by do­cho­dził tyl­ko, bo za­raz za­czy­na­ły się or­ne po­la, i stąd za­wra­cał z po­wro­tem, a te­raz... te­raz prze­stę­po­wał te świę­te la­su pro­gi i nie po­wró­ci wię­cej — idzie na tu­łacz­kę...



— Aże­by­ście!... aże­by­ście... — i ta­ki strasz­ny ból skrę­cił mu wnętrz­no­ści, że aż ujął się za brzuch i ję­czał.



— Waw­rzon, a chodź­że prę­dzej, Ra­fał nie bę­dą cze­ka­li i noc się ro­bi!



— Pó­dziesz ty, su­ko, bo cię za­ka­tru­pię — mruk­nął wście­kły.



— Ha­le! Schla­ła się swy­nia46 go­rzał­czy­skiem i bę­dzie tu po dro­gach bre­we­rie47 ro­bić!



— Mó­wię ci, ko­bi­to, odyńdź, bo po­ża­łu­jesz.



— A ju­ści, osta­wie48 cie tu, a do­ma bę­dę gra­ty zno­sić do cha­łu­py. No, chodź, Waw­rzon — do­da­ła czu­lej, po­chy­la­jąc nad nim czer­wo­ną, za­pła­ka­ną twarz, i za­czę­ła go cią­gnąć za rę­kaw.



— Mó­wię ci, psia­ścir­wo, idź, to idź, bo spio­rę kiej by­dla­ka.



Ja­gna szarp­nę­ła go sil­niej, Waw­rzon się ze­rwał z zie­mi, ja­kąś ga­łę­zią ude­rzył ją przez gło­wę, rzu­cił o zie­mię, kop­nął pa­rę ra­zy, zła­pał po­stro­nek od świ­ni, któ­ra się pod­czas te­go sza­mo­ta­nia wy­rwa­ła Ja­gnie z rę­ki, i po­szedł na­przód wiel­ki­mi kro­ka­mi. Waw­rzo­no­wa z la­men­tem gło­śnym zwle­kła się z zie­mi i po­szła za nim. Wkrót­ce zgi­nę­li w mgle i zmro­ku za­pa­da­ją­cym. Tyl­ko wro­ny wiel­kim sta­dem krą­ży­ły nad dę­bem i krzy­cza­ły ża­ło­śnie, a na dro­dze z po­rę­by uka­zy­wa­ły się kro­wy, brzę­cząc dzwon­ka­mi, i ja­kiś głos krzy­kli­wy śpie­wał.



By­dło prze­szło i znik­nę­ło we mgle i zmro­ku, z od­da­li śpiew co­raz sła­biej do­cho­dził.



Ostat­nie dźwię­ki uto­nę­ły w prze­strze­ni i spły­wa­ły z plu­skiem desz­czu. Po­ciem­nia­ło na­gle, świat za­lał sza­ry, wil­got­ny ton no­cy li­sto­pa­do­wej, że wszyst­ko się zla­ło w jed­ną brud­ną ma­sę ociem­nia­łą i ośle­płą. Sta­ry dąb tyl­ko szem­rał sen­nie, strą­cał li­ście na po­la i od po­rę­by, od su­chych świer­ków, od brzóz, od ga­łę­zi pły­nął ja­kiś głę­bo­ki jęk, ja­kiś śpiew roz­pacz­li­wy brzmiał po­nu­ry­mi ryt­ma­mi: Umarł las! umarł! umarł!





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. ino (gw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

2. kiej (gw.) — jak. [przypis edytorski]

3. odyńdź (gw.) — odejdź. [przypis edytorski]

4. trza (gw.) — trze­ba. [przypis edytorski]

5. ze­suć — zsy­pać. [przypis edytorski]

6. ku­las (daw., gw.) — no­ga. [przypis edytorski]

7. nie­ru­cho­mie — dziś popr.: nie­ru­cho­mo. [przypis edytorski]

8. iść na ku­mor­ne (gw.) — iść na ko­mor­ne, żyć ja­ko ko­mor­nik, chłop nie­po­sia­da­ją­cy go­spo­dar­stwa ani do­mu, opła­ca­ją­cy wła­sną pra­cą swój po­byt w do­mu in­ne­go, bo­gat­sze­go chło­pa a. wła­ści­cie­la ziem­skie­go (ko­mo­ra (daw.): po­miesz­cze­nie w bu­dyn­ku, po­kój, izba). [przypis edytorski]

9. dzia­dak (gw.) — dziad, nę­dzarz, że­brak. [przypis edytorski]

10. iść na wy­ro­bek — za­ra­biać na utrzy­ma­nie ja­ko wy­rob­nik, oso­ba wy­naj­mu­ją­ca się do róż­nych prac fi­zycz­nych. [przypis edytorski]

11. za­pa­ska — ro­dzaj dłu­gie­go far­tu­cha wią­za­ne­go w pa­sie na su­kien­ce i osła­nia­ją­ce­go ubra­nie od pa­sa w dół do­oko­ła; część tra­dy­cyj­ne­go stro­ju lu­do­we­go. [przypis edytorski]

12. ser­want­ka — oszklo­na szaf­ka, słu­żą­ca do prze­cho­wy­wa­nia szkła i drob­nych ozdób. [przypis edytorski]

13. pa­syj­ka — umo­co­wa­ny na pod­staw­ce krzy­żyk z po­sta­cią przy­bi­te­go Chry­stu­sa. [przypis edytorski]

14. trok — rze­mień słu­żą­cy do prze­wią­zy­wa­nia cze­goś. [przypis edytorski]

15. ju­ści (gw.: już ci) — oczy­wi­ście, rze­czy­wi­ście, w isto­cie. [przypis edytorski]

16. śtuk dro­gi (gw.) — szmat dro­gi, ka­wał dro­gi. [przypis edytorski]

17. tok (daw.) — kle­pi­sko, pod­ło­ga z ubi­tej gli­ny. [przypis edytorski]

18. bo­bro­wać (gw.) — ryć, prze­szu­ki­wać. [przypis edytorski]

19. wi­sień — dziś popr. for­ma D. lm: wi­śni. [przypis edytorski]

20. dra­ni­co­wy — zro­bio­ny z dra­nic; dra­ni­ce: cien­kie de­secz­ki słu­żą­ce do po­kry­cia da­chu, wy­ko­ny­wa­ne ręcz­nie z drew­na drzew igla­stych. [przypis edytorski]

21. łę­ci­ny a. łę­ty — ło­dy­gi kar­to­fli. [przypis edytorski]

22. kum — są­siad, zna­jo­my. [przypis edytorski]

23. plusk (gw.) — plu­cha; desz­czo­wa po­go­da. [przypis edytorski]

24. śli­pie (gw.) — oczy. [przypis edytorski]

25. ja­że (gw.) — aż. [przypis edytorski]

26. sę­kiel a. szen­kiel (z niem. Schen­kel) — wy­sta­ją­ca z pia­sty część osi, na któ­rej ob­ra­ca się ko­ło wo­zu. [przypis edytorski]

27. bo­gać (gw.) —  gdzież­by. [przypis edytorski]

28. szko­do­wać się — przy­spa­rzać so­bie uszczerb­ku, wy­kosz­to­wy­wać się. [przypis edytorski]

29. ko­zik — skła­da­ny no­żyk. [przypis edytorski]

30. na­ści (gw.) — masz. [przypis edytorski]

31. siam­pań­skie (gw.) — szam­pan, wi­no szam­pań­skie. [przypis edytorski]

32. oko­wi­ta — wód­ka; źró­dło­słów: aqua vi­tae (łac.), wo­da ży­cia. [przypis edytorski]

33. cia­rach (daw. obelż.) — szlach­cic. [przypis edytorski]

34. adyć (gw.) — prze­cież. [przypis edytorski]

35. ko­zi­ca — drew­nia­ny uchwyt płu­ga. [przypis edytorski]

36. bo­jać się (gw.) — bać się. [przypis edytorski]

37. ździeb­ko (pot.) — tro­chę. [przypis edytorski]

38. nie­zgo­rzy (gw.) — nie naj­go­rzej. [przypis edytorski]

39. uścib­nąć (gw.) — uszczk­nąć. [przypis edytorski]

40. kiej nie­kiej (gw.) — nie­kie­dy. [przypis edytorski]

41. po­wró­sło —  gru­by sznur. [przypis edytorski]

42. ducht (gw.) — dukt; pro­sta dro­ga le­śna po­wsta­ła przez wy­cię­cie drzew. [przypis edytorski]

43. sąg — stos drew­na. [przypis edytorski]

44. mu­char — mu­cho­mor. [przypis edytorski]

45. mu­ślin —  lek­ka, prze­zro­czy­sta tka­ni­na o luź­nym splo­cie. [przypis edytorski]

46. swy­nia (gw.) — świ­nia. [przypis edytorski]

47. bre­we­rie — awan­tu­ry, kłót­nie. [przypis edytorski]

48. osta­wić (gw.) — zo­sta­wić. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/w-porebie
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              Fundacja Nowoczesna Polska
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      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Piotr Grabiec, Wojciech Kotwica.

      Okładka na podstawie: David J@Flickr, CC BY 2.0

      ISBN-978-83-288-4886-3

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
          

    

  OEBPS/Images/image00019.jpeg





OEBPS/Images/image00018.jpeg
w%@\b\&hgpk





OEBPS/Images/cover00016.jpeg





